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Tregiczny pogrzeb dwóch przyjaciółek 


Jednego dnia zdradził je fen sam mężczyzna, spólnie popełniły samobójstwo 


i jednocześnie zmarły w tej samej sali szpitalnej. 


Znalazły jedyne rozwiązanie, najtra-| Józefa, W ciągn całego tygodnia obie 
giczniejsze bodaj ze wszystkich możli-| nieszczęśliwe dziewczy$, przebywając 


Łódź, 9 marca. 

Przed tygodniem doniósł „Express“ 
o rozpaczliwym kroku dwóch młodych 
niewiast, 18-letniej Heleny Kołacińskiej 
i 20-letniej Zofij Wojciechowskiej, które 
w bramie przy ulicy Wólczańskiej 17 
łednocześnie usiłowały pozbawić się 

życia. 

Był to niejako epilog tragicznych 
przeżyć młodych kobiet, które nie mo- 
gły się uporać z ciężkimi warunkami ży 
cia. 
Dwie niewiasty, przyjaciółki z ecza- 
sów, kiedy posiadały jeszcze posady, 
spotkały się dziwnym zbiegiem okolicz 

ności na ulicy, 
gdy obie nie miały już dachu nad głową 
baiia 


250 SWIADKÓW 


tytuniowych machinacji 
osławionego Wronki 


staje przed sądem, by świadczyć 
prawdę. 
Łódź, 9:marca 

W dniu dzisiejszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem wice prezesa Bro 
ułsława Witkowskiego, w asystencji sę+ 
dziów Bolesława Wilkowskiego i An- 
toniego Illinicza przystąpił do rozważa- 
nia sprawy przeciwko 

Tadeuszowi Wronce i innym. 

Oskarża prokurator kameralny Mar- 
celi Wilecki. 

Powództwo cywilne wnosi Andrzej 


Opowiedziały sobie dzieje ostatnich 
miesięcy. Okazało się, iż 


nie tylko w jednym czasie straciły po- | WYCH. 


sady, ale tego samego dnia zdradził je 
jedea i ten sam mężczyzna. 


Za ostatnie grosze 
kupiły kilka pastylek sublimatu 


Zbliżone spólnem nieszczęściem, po-|i w bramie domu przy ulicy Wólczań- 
Stanowiły szukać wyjścia z tragicznej | skiej 17 jednocześnie popełniły samo- 


sytuacji. 


bójstwo, Odwiezione je do szpitala św. 
BERETOS 


W roku 1920 maszerował na Warszawę, 


obecnie zaś pozostawał na usługach wrogiej akcji 


szpiegowskiej. 


Aresztowanie b. komisarza nad wsekadnią granicą. 


Wilno, 8 marca. 

W dniu 6 bm. funkcjonariusz policji 
patrolujący tor kolejowy w pobliżu Ol- 
kienik zauważył kręcącego się w pobli- 
żu mostku nieznageo osobnika. Zaaresz- 
towano go i odesłano do policji politycz- 
nej gdzie okazało się, że jest to niejakiś 
Andrzej Jabłoński vel Iwanow b. konti- 
sarz bolszewicki, 

Iwanow podczas oienzywv wojsk so 
wieckich na Warszawę dowodził odcin- 


kiem i następnie podczas odstępowania 
schronił się do Prus Wschodnich, a na- 
stępnie przeszedł na Litwę. Badany w 
ekspozyturze początkowo nie przyzna- 
wał się, jednak po konfrontacji wyznał 
kim jest tłómacząc się, że chciał przejść 
do Rosji. 

Wobec silnych poszlak, że Iwanow 


w tej samej sali szpitalnej, walczyły ze 
śmiercią. 

Mimo troskliwej opieki lekarskiej 
stan ich pogarszył się z dnia na dzień. 

I oto w dniu wczorajszym nastąpił 
tragiczny epilog, 

Dwie przyjaciółki, które tragiczny 
los złączył spólnym pasmem nieszczęść 
zmarły ubiegłej nocy o tej samej niemał 

porze, 

Odwieziono je do prosektorjum, skąd 
odbędą się dwa pełne niezwykłego tra- 


„| gizmi pogrzeby, 


Z dolarem — cicho. 


Trochę „spadl“, ale nie wiele. 


7,85—7,83. 


W dniu dzisiejszym przed południem 


jest na usługach szpiegów odesłano £0|na łódzkim rynku pieniężnym w obro- 


do więzienła na Łukiszkach. ł 


tach prywatnych kurs dolara wynosił 
7.85 w żądaniu i 7.83 w płaceniu. Ruch 
minimalny, tendencja utrzymana. 


Sprytny oszust w Wilnie |w wAkszawie 1 GDAŃSKU. 
podiął na poczcie 20,000 złotych, 


czem spowodował zatarg pomiędzy bankiem a urzedem 
pocztowym. 


Wilno, $ marca. 
Do urzędu pocztowego Wilno | na- 
deszło w tych dniach 20 przekazów po- 
ws AL nadanych rzekomo w Suwał- 
kach. 
Każdy z tych przekazów opiewał na 


Kramsztyk, referendarz  prokuratorji sumę 1060 zł, pod adresem domu ban- 


Rzeczypospolitej. 
Do sprawy wezwano 250 świadków. 
Sprawa potrwa około 3 tygodni. 


Nie wierzysz w Bogą — 


kowego Unimowicza w Wilnie. 
Wspomniany bank 
podjął 20.000 złotych z poczty i wypła- 
cit je jednemu ze swych bliżej niezna- 
nych jw 
który na kilka dni wcześniej nawiązał 
stosunki z bankiem i uprzedził, że pod 
adresem banku nadejdą dla niego pie- 


zapłacisz mniejszy podatek |niądze z Suwałk. 


Nowe rozporządzenie komisarzy 
ludowych. 
Pogranicze sow. 8 marca. 
Z Moskwy donoszą: Rada komisarzy 
fudowych zatwierdziła rozporządzenie 
w sprawie udzielania rozmaitych ulg po 
datkowych dla wszystkich przedsię- 
*biorstw gospodarczych, stanowiących 
wlasność zrzeszonych „bezbożników* 
t. į. ateistów. A więc ateizm stanowi w 
Sowietach nietylko część światopoglądu 
proletarjackiego, lecz także dobry ren- 
towny interes.» 


Po upływie kilku zaledwie godzin od 
chwili wypłaty, urzędnik pocztowy Wil 
nal stwierdził. T 
iż wszystkie te przekazy były fałszywe 
i nie pochodziły zupełaie z Suwałk. 


ta”, 
zajęła się policja Śl 

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że oszustwa togo dopuścił się ktoś bliżej 
obeznany z aparatem urzędu pocztowe- 


go. 

W związku z tą aferą pówstał pòmię 
dzy urzędem pocztowym a wymienio- 
nym bankiem spór, kto ma ponieść stra- 
ty. — Policja jest już na tropie złoczyń- 
ców. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Londyn 36.98 
Nowy Jork 7.61 
Szwajcaria 146.58 
Paryż 27,23 


Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych od 
7.83 do 7,82. 


GIEŁDA GDAŃSKA 
Złoty 67.65 
Warszawa 67.48 
Dolar 5.19 


Briana 
zostaje 
premjerem 


Zmieniony będzie tylka 
minister skarbu. 


Genewa, 9 marca. 
Delegacia francuska otrzymała z Pa. 
ryża telefonicznie luformacje, że Briand 
|zachowa prezesurę gabinetu. 
Cały gabińet pozostanie bez zmiany 
z wyjątkiem teki finansów, którą obek 
uts Cailiaux. względnie Peret. 


Sr. 3. 


FXPRESS WIFCZORNY. 


Zjeżdżają się delegaci różnych 
państw, 

furgoczą na wietrze flagi różnych 
narodów. 


To „miasto konierencji* 


Genewa 


budzi się do życia poli- 
tycznego. 


Genewa, w marcu. 
Jak wiadomo, rokowania, prowadzo 
ne ostatnio między Bernem a Moskwą 
w sprawie nawiązania normalnych sto- 
sunków dyplomatycznych, zostały zer- 
wane I niema narazie żadnej nadziej, aby 
w najbliższym czasie były wznowione. 


Nie pomogły próby pośrednictwa ze 
strony Francji, która występowała, ja- 
ko rzecznik Ligi narodów. Rząd sowie 
tów na wszystkie propozycje odpowie- 
dział odmownie. 

"Takie bezwzględne stanowisko so- 
wietów groziło rozbiciem konferencji 
rozbrojeniowej, która miała być zwoła- 
na do Genewy. 

Liga norodów stanęła wobec dwuch 
alternatyw: albo odroczyć konterencję, 
albo zwołać ją bez udziału Rosji. 

Wszyscy rozumieją doskonale, że 
tozbrojenie bez udziału sowietów w tej 
akcji nie ma żadnego znaczenia | dlatego 
postanowiono odroczyć konferencję roz 
brojeniową, aby uzyskać czas na osiąg- 
nięcie porozumienia z rządem sowiec- 
kim. 


| Tam, gdzie się rozstrzygają losy świata. 


Sala posledzeń w Genewle podczas zebrania Ligi Narodów. 


Kongsi, kongi, triad, 
Chińskie związki tajne, obejmujące cały 


świat. 


—oe— 


Najbardziej zróżniczkowane społeczeństwo pod 


względem stronnictw- to chińczycy. 


—o: 


Każdy chińczyk musi należeć do tajnego 
związku. 


W związku ze zbłiżającą się sesją Ze Stanów Zjednoczonych przyszły 


Ligi narodów sprawa ta wypłynęła |w ostatnich dniach ciekawe szczegóły 


znów na porządek dzienny. 


Obecność przedstawiciel! wszyst- 


o zaciętych walkach, jakie na gruncie 
Stanów Zjednoczonych prowadzą tajne 


Kich prawie państw, wchodzących w związki chińskie. 


skład Ligi narodów ma być wyzyska- 


Tongi, to jest towarzystwo chińskie, 


na celem omówłenia sprawy zwołana | w którem skupiają się bogaci chińczycy, 


konferencji rozbrołentowej. 

Ogólnie przypuszczają, że nie uda się 
już nakłonić rządu sowietów do wysła- 
nia swych delegatów do Genewy I trze 
ba będzie przeto konferencję zwołać na 
terenie innego państwa. 


Zwerbowali oni dla swych celów całe 
tłumy uzbrojonych zabijaków, których 
zadaniem jest napadanie na „kongsisów* 
związki robotników chińskich. Najemni- 
cy tongów biją i ch I utrzymują w cią- 
głym strachu. Policja amerykańska mu- 
stała dokonać całego szeregu areszto- 


Obecałe, jako przyszło miejsce kon- | wań. Skutkiem tego sprawa cała wy- 
terencji brany jest pod uwagę Wiedeń. | piynęła na światło dzienne i prawa tych 
Zresztą obranie stolicy nalldmnaj- | różnych organizacji tajnych uregulowa- 
skiej jest również pewnym aktem kur- |no na konferencji w Nowym Jorku. 

tunzji dla nowego członka Ligi, jakim] Okazuje się nadto, że tajne związki 
już wówczas napewno będą Niemcy. |chińskie w Stanach Zjednoczonych są 


Lód 


jedynie tyiko odgałęzieniem potężnej or- 
ganizaciji, obejmującej wszystkie kraje, 


Od kilku üni w Genewie, panuje oży- |zdzie się tylko chińczycy znajdują... 


iwtony ruch. Atmosiera stałe słę coraz 


Trzy sprawy trzeba sobłe uświado- 


bardziej napr: Fua | wszyscy z nięcier- |mić, ażeby móc stę zorientować w tych 


pliwością oczekują nla 8 mirto. 


We wszystkich biurach Ligi wre go 
tączkowa praca. Urzędnicy sekreta- 
rjatu oczekują pizybycła swych no- 
wych kolegów niemieckich, którzy obej 
mują przygotowane dla nich stanowiska. 
Na gmachach powiewają sztandary de- 
legaci, które już zawczasu przysłały 
swych kwatermistrrów, aby przygoto- 
wal apartamenty dla delegatów. 

Największe jednak zaciekawienie bu 
z1 przyjazd dełezacji niemieckiej. 

Pisma genewskłe skwapliwie podają 
*szystkie wiadomości o składzie dele- 
zacji i dniu jej przyjazdu i potęgują tem 
samem jeszcze bardziej załateresowanie 
tutejszej hidności. 


Licznie zebrana jest już brać dzłen- 
niskarska. Pierwsi przybyli do Genewy 


amerykanie, którzy skracają sobie czas |< 


wycieczkami za miasto. 


-Bywalcy kawiarni mają nowe „za- 

jęcie", Czynią między sobą zakłady o 

“to, kto pierwszy przybędzie z delega- 
tów da Genewy. 

Za kilka dni zakotłuje tu się znowu 
fak w ulu i znów ważyć się będą losy 
Świata w zacisznych gabinetach pałacu 
«Societe de Nation“, B. R. 


stosunkach: 1) Chhtczycy są najbardziej 
rozbitym na stronnictwa narodem na 
świecie, 2) każdy chłńczyk, gdziekol- 
wiekby się znajdował, z największą tru- 
dnością może wyzwolić się z pod wpły- 
wu zwłązków i 3) poszczególny chiń- 
czyk, żyjący zagranicą tylko dzięki przy 
należności do jednego z takich związ- 
ków może utrzymywać stostmki z oj- 
cryzną. 

Najniższą kłasą tych tajnych związ- 
ków są kongsi, których skład jest nader 
różny, tak różny, jak stany, zawody i 
rasy Państwa Środka. W oczach cndzo 
żiemca stanowią chińczycy jednolita ma 
sę, oni jednakowoż rozróżniają między 
sobą niezliczone kasty i grupy, których 
jest w Chinach o wiele więce: w ja- 


Ee te T, 


organizacji tajnych. Najwyższa ta orga- 
mizacja mlesza słę we wszystko, wkra- 
cza wszędzie | otrzymuje składki od 
wszystkich warstw ludności. W niej u- 
ciełeśniona jest jednolitość i potęga dzi- 
siejszych Chin. 

Kongsisy opiekują się chińczykami- 
emi gruntami, nawet wtenczas, gdy od- 
daleni są o wiele tysięcy kilometrów od 
ojczyzny. Nawet rikszowie, kulisi, któ- 
rzy służą jako bydło pociągowe na 
Wschodzie — płacą wkładki temu tajne- 
mm związkowi, płacą je także portierzy, 
lokaje i kelnerzy po miastach europei- 
skich... 

Towarzystwa te pośredniczą w wy- 
jazdach, dostarczają chińczykowi pracy, 
popierają bezrobotnych, uwiadamiają ' 
krewnych, pozostałych w Chinach, a na 
wet urządzają | pokrywają koszty uro- 
czystości, które chińczykom, żyjącym 
zagranicą, nie pozwalają zapominać o 
zwyczajach i religji ojczystej. 


SGBARACACACABAFACABABYBAKABYBA 
CZYTAJCIE 


„igttowaną Repukiikę”. 


Erotyczny skandal 
na uniwersytecie. 


—— 


Profesor dawałstudentkom zgó* 
ry tematy, za co dziewczęta były 
mu zupełnie powolne. 


Paryż, 9 marca. 


Wiele wrzawy wywołał obecnie 
we Francji skandal uniwersytecki w 
Besancon. 

Mianowicie okazało się, iż profesor 
historii Cloche 
dawał studentkom z góry tematy egza< 
minacyjne, przyczem otrzymywał za 
to wynagrodzenia, kolidujące bardzo z 

kodeksem karnym. 

Rzecz się wydała w ten sposób, żę 
przy egzaminach procent niepowodzeń 
egzaminowych był znaczenie wyższy 
u studentów, niż u studentek. Studen- 
tom sprawa ta wydała się mocno podej 
rzana. 

Rozpoczęto delikatnie koleżanki wy 
pytywać i dowiedziano się w końcu, że 
wiedziały one doskońale przed egzami 
nem, że pytanie będzie dotyczyło Hen- 
ryka IV-go i Grzegorza VII-ego. 

Wobec tego zawiadomiono o tem 
cichaczem rektora. Oczywiście PE 
sor Cloche zapytał o Henryka IV-go i 
Grzegorze VII-go. 

Zawieszono tedy tego profesorskie- 
donżuana w urzędowaniu i wytoczo 
no mu 


proces o masowe uwodzenie dziewczal 


Rzecz jednak ciekawa, że prawda 
się wydała dopiero drogą okrężną, a 
„poszkodowane* zupełnie nie wniosły 
skargi na swego profesora. 

Widać — takie tranzakcje były im 
dość przyjemne, skoro anl jedna z nich 
nie zdemaskowała szarmanckiego pro 
fesora. 

E TW TZW ZET E EA 


„Promienie śmierci dla 
bakterii“. 


Doniosły wynalazek fizyka ame. 
rykañskiedo, 


Jak już niedawno: donieśliśmy, ame- 
rykański fizyk Coolidge wynalazł nowe 
promienie, które nazwał „promieniami 
dla baktecji”. 

Nie mają one nic wspólnego z pAdob 
nie nazwanym wynalazkiem  Gundella 
Matthewsa’ który się okazał zwykłym 


blufiem. Coolidge przy por prądu 
o olbrzymiem napięciu zdo! wytwo- 
rzyć nowe promienie kalodowe, które 


mogą być wysyłane w przestrzeń. Po- 
wodują one istne bombardowanie elek- 
tronami (cząstkami atomów), przyczem 
wywiązują się wspaniałe ziawiska 
świetlne w kolorze purpury. 

Najważniejsze zastosowanie promie- 
ni Coolidge'a jest to, że niszczą one hak 
terje. Piąta część sekundy wystarczy. 
by wytępić nawet bardzo odporne bak- 
terje, takie, których nie zdoła zniszczyć 
emanacja radu. 


Zmierzch republiki mnichów na górze Aktos. 


ikwidację słynnych klasztorów na gó- 
łat. Największy z tych klasztorów — 
— będzie przerobiony na sanatorium. 


FYNPF<E" 


WIEFZNENE 
m —N z ; 


— Czy Antosia zna kołduny litewskie?.. 


Owszem, z widzenia... 


Łódź, 9 marca. 
Mieszkańcy przytułku noclegowego 


Szalona noc 


w przytułku. 


Młody jegomość staną! w rozchełstanej koszuli na parapecie okna 
i rozpaczliwym głosem zaprzysiągł komuś straszną 
zemstę. 


przy ulicy Cmentaruej t0a przeżyli one- 
gdaj straszliwą noc. 

Gdy około godziny dziesiątej zmę- 
czeni, zbiedzeni, ułożyli się do snu, 
słyszeli nagle rozpaczliwe wołanie: 

— W pałacu powinienem mieszkać, 
a nie w przytułku! Obliczę się z wami, 
winowajcy! Na pomoc! 

Przestraszeni mężczyźni wyskoczyli 
z łóżek. 

— Co się stało? — pytano. 

Nikt jednak nie mógł się wśród ciem 
ności zorjentować w sytuacji. Krzyki i 


t- 


Tajemnicze porwanie 14-1etnieiłodzianKi 


10— — 


Onegdaj o godz. II-ej wieczorem dwaj panowie wyskoczyli z dorożki 
i porwali na Rynku Bałuckim stojącą przy Ścianie dziewczynkę. 


Sekwestrotor łódzki p. M. zameldował w V-ym komisar/acie, że w tym 
samym czasie zginęła bez wieści jego 14-letnia córka. 


Łódź, 9 marca 

Onegdaj przechodnie na rynku Ba- 
łuckim byli przypadkowymi widzami 
tajemniczego porwania . młodej dziew- 

czyny. 

Jak nas informują obecni przy zaj- 
ściu świadkowie, cała sprawa przedsta- 
wia się w sposób następujący: 

Onezdai o godzinie 10-ej wieczorem 
przy cukierni Szmulewicza na Rynku 
Bałuckim pod pierwszym numerem sta- 
ła oparta o mur 
jakaś, elegancko ubrana dziewczynka, 
czyniąc wrażenie, jakgdyby na kogoś 
czekała. 

Mieszkańcy tej dzielnicy zwrócili na 
nią*uwagę, albowiem młoda niewiasta 
przez dłuższy czas nie ruszała się z 
miejsca, stojąc uporczywie przy oknie 
cukierni. 

W pewnej chwili podszedł do niej 

jakiś młodzieniec 
f rozpoczął dość ożywioną rozmowę, w 
czasie której młoda para poczęła się 
przechadzać po ulicy 
poczem oboje wstąpili do bramy domu 
przy Bałuckim Rynku nr. 1. 

Na jaki temat prowadzono gorącz- 
kową dysputę — 

niewiadomo. 

Po pewnym czasie młodzieniec wy- 
szedł sam z bramy, a ona stanęła po je- 
go odejściu na dawnem miejscu 

przy oknie cukierni. 

Około godziny 11-ej wieczorem, gdy 
ruch na ulicy ustał i poczęto już zamy- 
kać bramy 
przez Rynek przejechała w szybkim 
tempie jakaś dorożka ze- spuszczoną 

budą. 

Dziewczynka chciała w tej chwili 
ruszyć z miejsca, lecz nagle 
z dorożki wyskoczyło dwóch mężczyzn 
którzy porwali ją wpół i zawiekli do do- 

rożki. 

Porwanie odbyło się tak raptownie 
1 spokojnie, że nikt z przechodniów nie 
zwrócił na ten fakt uwagi. 

Nazajutrz do 5-go_ komisarjatu poli- 
cji zgłosił się jeden z sekwestratorów 


Teatr-Świetlny 


Nowości 


“zié Wielka Premjera! 


Ceny miejsc zwykłe 
a do godz. 6 zniżone» 


łódzkich, p. M., który oświadczył, 
jego 

14-letnia córeczka wyszła poprzedniego 
dnia z domu i dotychczas nie wróciła 

Dopiero teraz przechodnie z Rynku 
Bałuckiego przypomnieli sobie o tajem- 
niczem zajściu, jakie miało miejsce ubie 
głego dnia o godzinie 1l-ej wieczorem. 

Jeden z przechodniów przypomina 
sobie, że 
dwaj panowie z dorożki zarzucili jakąś 

chustkę na twarz dziewczynki 
zanim wciągnęli ją do dorożki, która w 
szybkim pędzie pomkneła w stronę till- 
cy Zgierskiej. 

Inni mieszkańcy z tych okolic dodają 
że jednym z tajemniczych panów był 
ów jegomość, 
który przedtem prowadził z dziewczyn 

ką ożywioną rozmowę. 

Świadkowie zajścia twierdzą jed- 
nak, że porwana dziewczynka 
wyglądała o wiele poważniej i nie mo- 

' gła mieć 14-tu lat. 

Istnieje więc przypuszczenie, że cho 
dzi tu o zwykłą zemstę kochanka, któ- 
ry prawdopodobnie porwał swą ukocha 
ną. 


że 


Z drugiej strony jednak godnym za- 
stanowienia jest fakt, że 14-letnia córka 
sekwestratora zginęła bez wieści w 
tymi akurat czasie, gdy nastąpiło porwa 
nie na Rynku Bałuckim. 

Gdyby przypuszczenie co do identy- 
czności tych dwóch niewiast okazało 
się prawdą — w takim razie mielibyś- 
my do czynienia w tym wypadku ze 
zwykłymi handlarzami żywym towa- 
rem. 

Nie jest to rzeczą wykluczoną, albo- 
wiem niedalej jak przed kilku dniami 
„Express“ donosił o przybyciu do Łodzi 

handlarzy żywym towarem, 

ZAREZOTIE EERO S ETAF EAR 
STENSSRAFU sy-jcy techno dèn- 

ucza wszyst |Il tystyczne znane 
kich Hstownre bez-|w Łodzi i kraju, D, 
płatnie. celem pro |lektora zęboleczni- 
pagandy Instytut |ctwa znów od már- 
Stenogrzficzny An-|ca czynne. Szcze” 
toniego Woinara. |góty: Traugutta 5 
Warszawa,  Kricea|(Krótka), “pr f 
N2. _  TA-25]iI pietro 


Premjowane arcydzieło kinematograficzne! 


Nieszcześliwe Kobiety 


którzy głównie opertiją na Starem Mie- 
ście, zaczepiając samotnie idące kobie- 
ty. 

„Express“ ostrzegał wówczas rodzi- 
ców, by zwrócili baczniejszą uwagę na 
swe córki. 

Obawy nasze okazały się słuszne. 

Porwanie na Rynku Bałuckim jest 
pierwszym symptomem działania ban- 
dy handlarzy żywym towarem na te- 
renie Łodzi. 

Śledztwo policyjne wykryje prawdo 


podobnie sprawców i szczegóły tego ta-|. 


jemniczego zajścia. 
— bor. — 
EEE 


Wyjaśnienie. 


-| uważono, 


wołania stawały się tymczasem z każ 
da chwilą głośniejsze. 

Nagle jeden z mieszkańców spo- 
strzegł stojącego na oknie mężczyzue 
w negliżu. 

Osobnik ten wyglądał niesamowicie. 
W rozchełstanej koszuli, z pianą na -u- 
stach wygrażał tWęściami komuś niew'- 
dzialnemu. 

Stłoczemi przy oknie mieszkańcy przy 
tułku próbowali go uspokoić. 

Wywołało to jednak wręcz przeciw- 
ny skutek, 

Osobnik, stojący na oknie rzucił sių 
na zgromadzonych 
i z nieludzkim wyciem począł ich gryżć 
i szarpać. 

Krzyki i sąamotania zbudziły służ- 
bę przytułku. 

Jak się okazało, awanturniczym 0 
sobnikiem był niejaki Owudziestoletni 
Kazimierz Czajkowski, zdradzający sil- 
ne zaburzenia umysłowe. 

Przybyły lekarz pogotowia odwiózł 
Czajkowskiego do zbłorni miejskiej. 
STEFEWEOSCTWT UCZE POZO YTEZEZZA 


Olcieg zniewala?! własne 
córki. 


Potworny zbrodniarz 
seksualny został areszto 
wany pod Piotrkowem. 


Piotrków, 8 marca 

W dniu wczorajszym policja otrzy- 
mała zameldowanie o ohydnej zbrodni 
seksualnej, jaka miała miejsce we wsi 
Proszenie, gminy Bogusławice. Rzecz 
ma się jak następuje: 

Qd dłuższego czasu wśród mieszkań 
ców Proszenia krążyła pogłoska, że ro- 
botnik w miejscowym tartaku Makszta- 
lerz Wincenty utrzymuje stosunek z je- 
dna ze swych córek. Pogłoska ta jcńuak 
nie była braną fia serio do czasu, gdy za 
że jedna z córek Moksztale- 
rza zaszła w ciążę. 

Wyrodny ojciec nietylko nie opamię 


W związku z artykułami p. t. „I któż |tał się, ale zaczął napastować drugą cór 


zbada logikę kobiecą”, umieszczonym w 
piątkowym „Expressie“, wyjaśniamy, 
iż p. Marja Kosińska nie otruła się, lecz 
napiła się jodyny — miast lekarstwa 
przez omyłkę. P. Kosińska nie jest ułom 
na i żyje z mężem w zgodzie. Co się ty- 
czy p. Mineckiego, to jest on bratem p. 
Kosińskiej. 


kę, która nie mogąc się uwolnić od jego 
natrętnych i występnych żądań, udala 


się do policji i złożyła doniesienie. Na 
skutek powyższego organa policyjne a 
resztowały Maksztalerza. 

Dochodzenie, które natychmiast 


wszczęto, niewątpliwie oświetli ten fakt 
zbrodni. 


Czeladnik zjadł 


kawałek majstra. 


Podczas bójki odgryzł mu palec i połknął. 
Ludożerca został osadzony w areszcie. 


Warszawa, 8 marca. 
Wstrząsający wypadek zdarzył się 
w domu nr. 31 przy ulicy Podchorą- 


żych. 

Młody czeladnik-posadzkarz, p. Ste- 
fan Dziewicki, zaprosił na obiad swego 
majstra, p. Antoniego Stryjkowskiego. 
Pod kone libacji gość i gospodarz byli 
pijani. 

Co spowodowało kłótnie — narazie 

nie da się ustalić, 

bowiem rozmowa toczyła się począt 
kowo w tonie spokojnym. 

Po pewnym czasie sąsiedzi usłyszeli 
odgłosy gwałtownej sprzeczki i głośne 
przekleństwa. 

Zaalarmowani lokatorowie przybie- 
gli do mieszkania p. Dziewickiego, by 
zapobiec bójce, ale już było zapóźno. 


Majster i czeladnik spletli sie w u 
ścisku nienawiści. Ponieważ nogi odmó 
wiły im posłuszeństwa, runęli na podłe- 
zę, tworząc żywą, skłębioną masę. 

Nagle przeraźliwy okrzyk bólu 
wstrząsnął widzami tej sceny. 

Majster zerwał się z podłogi i wyma 
chując zakrwawioną dłonią, krzyczał” 

— Palec mi odgryzł! 

Kalekę ze mnie zrobił! 

Wszyscy rzucili się ku gospodarzo: 
wi, Leżał nieprzytomny. 

Odgryzionego palca, pomimo skrzęt 
nych poszukiwań, nie znaleziono. 

Jak się okazało powędrował on do 
żołądka czeladnika. 

Stefana Dziewickiego osadzono w a- 
reszcie, 


Premjowane arcydzieło kinematograficzne! 


Potężny dramat w 10 akt. 
osnuty na tle powieści 


Dziewczęte, Których poślubiać nie należy. 


Uwaga! Film ten każdy człowiek żyjący, winien znać. 
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FXPRESS WIECZORNY. 


Tajemnicza organizacja morderców, 
Doskonale wyposażona w arsenał potrzebnych środków wy- 
buchowych, działa bezkarnie na terenie Lwowa. 


W ogrodzie p. Kazimierza Makolondry, 


stryja zamordowanego stu- 


denta, znaleziono trzy pakiety z dynamitem. 


Policja polityczna wszczęła energiczne śledztwo w sprawie zagadkowej organizacji 
i niemniej tajemniczego morderstwa na cmentarzu Łyczakowskim. 


Lwów, 8 marca. 


Podrzucenie dynamitu nie było wy- 


Akurat przed miesiącem donosiliś- | padkiem sporadycznym. 


my na tem miejscu o 

tajemniczem morderstwie, 
dokonanem na cmentarzu łyczkowskim, 
którego zagadkowe szczegóły przypo- 
minały zbrodnię, popełnioną przez Fi- 
lasięwicza na osobie śp. Romana Kor- 
nelli przed rokiem na tym samym cmen 
tarzi 

Tym razem ofiarą padł 18-letni slu= 

chacz wydżiału budownictwa szkoły 
srzemysłowej we Lwowie, 

Władysław Makolondra, 
którego ojciec jest rzeźbiarzem pomni- 
ków 1 postada pracownię tuż obok cmen 
tarza. 


Slady nóg kobiecych. 


Policja, badając ślady. stóp, zwróciła 

uwagę ta 
slady nóż kobiecych, 

wskazujące wyraźnie, że Makołondra 
przed śmiercią był na cmentarzu w to- 
warzystwie jakiejś kobiety. 

Przy trupie znałeziono wówczas 

świecę | pudofko zapałek. 
Z przesłuchania rodziców oraz znajo- 


krew w żyłach faktu, według którego 
wynika, że w ciągu dwóch lat pięciu 


Tylko w jednym z tych wypadków 
zamiast tajenmiczej damy spotykamy in- 
ną „tajemniczość* w postaci spisu nie- 
wyjaśnionych dotychczas 

„Braci Nr. 2“, 
których olbrzymią ilość z rozmaitymi 
znaczkami I szytrami znaleziono w note 
sie zamordowanego. 

Nie tylko Lwów lecz i cała Polska 
ima zwrócone oczy na tę snującą się już 
od dwóch łat nić krwawych, a niezwykle 
tajemniczych zbrodni. 


Trzy pakiety dynamitowe. 

Sprawa zasługuje na baczniejszą u- 
wagę jeszcze z tego względu, że poszla 
ki przemawiają za tem, jakoby działała 
w tym wypadku jakaś 

tajemnicza organizacja morderców 

czy też samobójców. 

Oto bowiem jak dowiaduje się nasz 
korespondent lwowski w ogrodzie p. 
Kazimierza Makolondry, stryja zamor= 
dówanego na cmentarzu łyczkowskim 
śp. Władysława Makolondry 

analeziono znaczne ilości materjałów 
wybuchowych. 

Te nowe rewelacje pozwalają rzu- 
cić inne światło na sprawę IC. 
go mordu, dokonanego na cmentarzu. 


Jak się dowiadujemy onegdaj znalazł 

p. Makolońdra nowy 
już trzeci z rzędu pakiet materjałów 
wybuchowych, 

Pan Makolondra nie może stwierdzić 
Czy przedmiot ten rzucony został już po 
drugim pakiecie odkryty, czy też równo 
cześnie z nim lub może nawet poprze- 
dnio. 
Leżał on bowiem w innej części o- 
grodu na lewo od wejścia tuż pod sa- 
mym patkanem od ulicy w odległości 
zaledwo jakich 60 centymetrów od ścia 
ny domu rnieszkalnego. 

Było to kartonowe pudełko formatu 
nieco większego od pudełka używanego 
zwyczajnie jako opakowanie np. setki 
cygar „Kuba“. 

Na pudełku widniał wydrukowany 
napis niemiecki 

„Dynamit“ Bluma Nr. 2. 

Całe opakowanie wskazywało na to, 
iż jest ono oryginalnem opakowaniem 
fabrycznem i że pakiet ten wygląda tak 
jak wyszedł z fabryki. 

Po otwarciu pudełka okazało się, że 
wypełnione jest ono małemi tubkami 
papierowemi, ułożonemi w trzech war- 


*|stwach na sobie. 


Każda z tych warstw miała 30 tu- 
bek, razem więc było ich w pudełku 90 
sztuk. Gruby papier tubek przepojony 


MIGAWKI 


był jakimś tłuszczem, służącym do izo 
lowania zawartości od zawilgotnienia. 
Po rozdarciu jednej z tubek wysy- 
pał się z niej charakterystyczny 
proszek dynamitowy 
ceglastego koloru. Cały pakiet ważył 
około dwa i pół kilograma, a siłą wybu 
chowa jego zawartości była kolosalna, 
skoro każda z poszczególnych tubek za 
wierała ilość dynamitu dostateczną do 
wysadzenia p 
największej nawet kamienicy. 


Smiecie czy dynamit?.. 


Na skutek tych rewelacji policja 
lwowska ponownie wszczęła śledztwo 
w sprawie tajemniczej śmierci Włady 
sława Makolondry, pomimo oświadczeń 
pyrotechnika wojskowego p. Langiewi- 
cza, który twierdzi, że w pakiecie zia- 
lazł tylko 

materjaty kosmetyczne | śmiecie. 

Na zarządzenie władz wyższych o- 
desłano pakiet do zbadania do labora- 
torjum wydziału chemicznego politechni 
ki lwowskiej. ` 

Dopiero po bliższych oględzinach p. 
Langiewicz osobiście obawiał się nawet 
do pakietu tego zbliżyć ł przeliczyć ość 
zawartych tam tubek z proszkiem dyna 
mitu, twierdząc, że w każdej chwili pod 
wpływem ogrzania w atmosierze opalo 
nego pokoju, 

może nastąpić straszny wybuch 
wskutek wydzielania się nitrogliceryny. 
czynny: 


SĄDOWE. 


Humor za kratkami. 


Gdy mi już jest bardzo źle, gdy nie 
mam w kieszeni ani grosza, gdy deszcz 
pada na ulicy, gdy niema posiedzenia ra 
dy miejskiej, ly teatr miejski wysta- 
wia dramat, słowem — gdy wszystko 
jakgdyby na złość sprzysięga się prze- 
ciwko mojej osobie i nie pozwała mi za- 
znać beztroskiego śmiechu — idę do są 
du na sprawę. 

Tam — wraca mi humor... 

Jeżeli znajdę wydawcę, może kiedyś 
ukaże się książka humoru sądowego, 
który jest niewyczerpany jak zdolność 
płatnicza kupców łódzkich. 

Oto dla przykładn drobne nieporozu 
mienie: 

Sędzia: Więc macie 55 lat? 

Oskarżony: Tak, panie sędzio, sta- 
rość nie radość! 

Sędzia: Czy wiecie, że za popełnio- 
ny czyn czeka was surowa kara? 

Oskarżony: Bóg za złe karze, a za 
dobre wynagradza... 

Sędzia: Co was skłoniło do tej kra- 
dzieży? 

Oskarżony: Ot, panie sędzio... 
pracy niema kołaczy. 

„ sedzia: Kradzież to przecież nie pra 
ca 


bez 


Oskarżony: Proszę pana sędziego— | 


pieczone gołąbki 
gąbki. 


nie przyjdą same do 


Sędzia: Nie gadajcie głupstw. ale od- 3 


powiadajcie na pytania! 


Oskarżony: Głupich nie sieją, ale sa| . 


mi się rodzą... 

Sędzia: Przyznaliście się, że już was 
sąd raz za kradzież skazał. 

Oskarżony: Tak, ale to już było da- 


wito, gdym był bardzo młody. Każdy 
początek jest trudny. 

Sędzia: Czy wiecie, że macie mówić 
tylko prawdę? 

Oskarżony: Wiem, wiem... Prawda 
jak oliwa, zawsze na wierzch wypłynie. 

Sędzia: O jakiej porze zakradliście 
się do domu państwa Z.? 

Oskarżony: Oczywiście, że rano... 
Bo kto rano wstaje — temu Pan Bóg da 


je. 

Sędzia: Proszę odpowiadać krótko 
na moje pytania. 

Oskarżony: Co nagle, to po djable... 

Sędzia: Jeżeli nie będziecie odpowia 
dać na pytania, to każę was za nieposłu- 
szeństwo do kozy wpakować! 

Oskarżony: Z wielkiej burzy — ma- 
ły deszcz, a zresztą — nie czyń drugie- 
mu, co tobie niemiło... 

Sędzia: Czy przyznajecie się, żeście 
u p. Z. w nocy z 22-go na 23-ci sierpnia 
skradli piętnaście kur? 

Oskarżony: Panie sędzio, tyle nie 
było... Co za wiele to niezdrowo... 

Sędzia: Czy to były stare, czy mło- 
de kury? 3 

karżo! Nie godzi się pogardzać 

bo każdy będzie staryni. 
a kradzież skazuje was sąd 
godnie więzienia i koszta. 
przeciw temu co do powie- 


: Czego uniknąć nie mo- 
iwie zieść. A co do 
kosztów... starczyło na ryby> to i na 
pieprz starczy i t. d., i t. d., i t. d. 


Juris 


Nowe tory śledztwa. 


Jasnem się więc staje, że sprawa 
zamordowania śp. Makolondry przybie- 
ra obecnie nowe podłoże į stanowić mu- 
si materjał do nowych dochodzeń eter 
gicznych 1 wytężonych. 

Dochodzenia te zamiast p. Bator: 
skiego 


tym rarem prowadzi już policja poik- 
tyczna. 


Jak się dowiadujemy, już obecnie 

badający w pracowni che- 

micznej łnż, Jost, że o jakichś materja- 
łach kosmetycznych 


istnłenie w paczce „środowej“ skompii 
kowanych miesżanin chemicznych, sł- 
żących jako materjały zapałowe, jak np. 
chlorag potasu, zmieszany z tłtszczem, 
cukrem i akeminjtam. 

Był tam również celluloid gliceryno 
wy i włele innych związków chemicz- 
nych, które przy szczegółowej eksper- 
tyzie zostaną podane. Są to mieszaniny, 
służące do wytwarzania 

wielkiego żaru 
ponad 2000 stopni ciepła, co stanowi 
ciepłotę kolosalną, skoro do topliwości 
żelaza wystarcza 1600 stopni. 

Działalność tych mieszanin następu 
je bądź to pod wpływem wysokiej tem 
peratury, bądź też w połączeniu z lewa 
sami. Według opinii policyjno ~ facho- 
wych, materjały takie używane są czę 
stokroć przez 

Nie niega zaś żadnej wątpliwości, Że 
te związki chemiczne zestawione zosta 
ły z całą fachową umiejętnością, pudel- 
ko więc niemi wypełnione nie może być 
uważane za jakiś niesmaczny żart „imie 
ninowy* żaków pod adresem p. Mako- 
londry, jak o tem gdzieś ktoś pisał. 

Co do drugiej paczki — znalezionej 
we czwartek — to rfkt wogóle nie miał 
wątpliwości, iż ma się do czynienia 


z najattentyczniejszym dynamitem, 


zachowanym w stanie takim, w jakimi 
wyszedł z fabryki. Podkreślić tylko na- 
leży wielką ilość tego strasznego środ- 
ka wybuchowego, oraz jego zdatność 
użytku. 

Oto — jak się dowiadujemy — przed 
sięwzięto wczoraj próbę z minimalią, 
niemal mikroskopiiną ilością tego dyna 
mitu i przekonano się, iż jest on 


najzupełniej świeży, doskonale zakon- 
serwowany i może wywołać straszne 
dzieło spustoszenia. 


Oba te pakiety świadczą znamiennie 
iż pochodzą od organizacji wywrotowej 
deskonale wyposażonci we wszelki ar- 
senał potrzebnych środków. 


O przebiegu rozpoczętych wczorał 
w energicznem tempie dochodzeń co do 
owej zagadkowej organizacji i jej związ 
ku ze sprawą zamordowania śp. Włady 
sława Makolondry na razie niestety 
szczegółów podawać nie możemy, aby 
przez przypadkową i nieśwładomą nie- 
dyskrecję nie utrudniać śledztwa. 


FYPPFSE WIFECZNPYWY 


Ienterameniy. spółczestych Heluzajenów. 


135-letni „panowie“ mordują, uwodzą i... wchodzą 
w związki małżeńskie. 
Zamiast butwieć w trumnie, używają w pełni życza. 


Zdumiewająca poprostu jest ilość od- 


Zaś w San Jose de Campos (Brazy- 


krytych w ostatnich kilku latach — sen | lja) 


jorów ludzkości. Co chwila słyszymy. 
że w Persji umarł jegomość mający 135 
lat. w Ameryce 120-letni młodzieniec 
poślubił 105-letnią pannę młodą, 
czem asystował 100-letni syn itp. 

Znów donoszą z Jerozolimy, że tam- 
tejszy sąd skaza? na 10 lat ciężkiego wię 
żienia pewneqo araba, starca 105-letnić 
go, który zamordował swą 80-letnią 
córkę. 


przy- 


ja) odbył się przed kilku dniami ślub, 
zaiste jedyny w swoim rodzaju... „Pan 
młody* liczy tylko... 126 lat, jego pało- 
wica jest o 33 lata młodsza... On jest pią 
tym z kołei jej mężem, ona czwartą je- 
go żoną. 

Jeśli tak dalej pójdzie, to ponownie 
zakwitnie na zierni wiek złoty, kiedy to 
patriarchowie półtorawiekowi byli peł- 
ni wigoru i zamiast butwieć w trum- 
nach, oglądali się za nowemi żonami. 


Misie — świadkami sądowymi. 


Swiadczyły, acz nic nie mówiąc, zgodnie 2 prawdą, 


Berno posiada zwierzyniec, w którym 
znajduje się kilka ńiedźwiedzi. Na do- 
zorcę tych niedźwiedzi wniesiono skar- 
gẹ o znęcanie się nad temi zwierzetami, 


Oskarżyciel, członek Tow, zwierząt” 
doniósł mianówicie policji, że dozorca 
w okrutny sposób bije niedźwiedzie po- 
tężną pałką. 

Dożorca natomiastoświadczył, iż mu 
sł się bić niedźwiedzia przy zakładania 
obroży: Nigdy jednak nie znęcał się nad 
swoimi pupilami, a jako dowód tego po+ 


zwierząt. Wobec tego sędzia udał się 
wraż z mim do zwierzyńca. 
Niedzwiedzie na widok dozorcy za- 
częły rzeczywiście objawiać wyraźne 
znaki radości | zadowolenia. Gdy jednak 
dozorca chciał im nałożyć obrożę, za- 
częly się opierać i dopiero po kilku te- 
gich razach poddały się tej niemiłej „o- 
peracji**, 
obec tego dowodu prawdy dozor- 
ca żostał zwolniony od winy i kary, na- 
tomiast skarżyciel został skazany na ka= 
rę pieniężną w wysókości 100 franków 


dał wielkie przywiązanie do siębłe tych | oraz na poniesienie kosztów procesu. 


Żona za kilka złotych. 


W bogobojnej Anglii dò dziś dnia kwitnie handel 
żonami mimo ś$urowych kar sądowych. 


Dó roku 1805 istniał w Anglii 
ozaj sprzedawania żon. 

Ża 10 pensów można było kupić 
wcale już niezłą małżonkę: pracowita, 
OSZCZ i kak Pi Kobiety 
wyjatkowo piękne dochodziły nawet do 
3 szylingów i wyjątkowo tylko bogaci 
chłopi angielscy riijnowali się na taki 
wydatek. 


zwy- 


Pomimo wprowądzenia prawa zabra 
niającego tego handlu, zdarzają się w 
Anglii i do dziś takie targi. Zaka: 
nął tylko na podniesienie cen. 
jest fakt, (ż pewien chłop z hrabstwa 
Derby sprzedał swą żonę za 11 szylin- 


gów, rzeźnik zaś z Harefordu John 
Smith, zrujiowawszy się na handlu świ 
niami, pozbył się swej żony za 20 Szy- 
lingów. Obu surowo ukarano. 

Obecnie rozpatruje są londyński spra 
wę niejakiego Allana, Ślusarza z Mia- 
sta Leeds, który odstąpił swą żonę kup 
cowi C. Philipsowi za 50 funtów szter- 
lingów. 

Jest to cena rekordowa, nzyskał ją 
Allan tylko dzięki temu, iż nabywca 


ty | rozkochał się nazabój w jego żonie. 
Sąd londyński skazał Allana na 19| szczątki 


miesięcy ciężkiego więzienia. 


Janings, Veini 


nie byli z pewnością 


i bya de Putti 


Ste. 5 


uczniami „Paragotu* 


gdzie między innymi kilku łodzian pragnęło „wyrobić się“ na 
„gwiazdy“. 


Katowice, 8 marca. 

Niezłe uposażenie artystów filmo- 
wych, jak również łatwość spopulary= 
zowania nazwiska. wzbudza w wielu 
chęć poświęcenia się zawodowi artysty 
filmowego. 

Okoliczność tę postanowiło wyzy- 
skać kilku osobników, zupełnych igno- 
rantów w dziedzinie filmu, którzy zwią 
zawszy się w spółkę, otworzyli w. Ka- 
towicach szkołę artystów filmowych, 
pod nazwą „Paragon“, 

Zareklamowany po amerykańsu „in- 
teres“ zdołał przyciągnąć około 40 a= 
deptów, od których spółka ża naukę po- 
bierała 200 zł. kwartalnie. 

Uruchomiono uczelnie w  paździer- 
niku'1925 roku. Trudno dziś przewidzieć 
jacy tó artyści wyszliby z tei szkoły, 
gdyż w międzyczasie jeden z wykła- 
dowców, przejrzawszy na wylot plany 
spółki, wniósł skargę do policji, która 


Walka o 


Studenci egipscy żądają 


„szkoła artystów fiłmowych zaintereso- 
wała się bliżej”. 

Wezwano panów spólników, którymi 
okazali się Woźniak, zegarmistrz z Szo- 
pienic, Mazur, robotnik z Dębu, posługu- 
jący się pseudonimem „Jimy“ (Dżimy) 
i Labus. Ten ostatni przeczuwając „wsy 
pe“ ulotnił się wcześniej. 

Na zakończenie trzeba dodać, że na- 
tkę w „uczelni pobierało wiele osób z 
poza Katówie, np. z Sosnowca, Krako- 
wa i Łodzi. 

Między adeptami było również wielu 
takich, którzy w nadziei zrobienia szyb 
kiej kariery, porzucili nawet posady, by 
le ziściły się ich marzenia. 

Ostatnie jest właśnie najsmutniejszą 
stroną „interesu*, do którego się wzięli 
„paragończycy* spekulujący na naiwno- 
ści ludzkiej która, jak widać z powyż- 
szego, me ma granic, 


spodnie. | 


prawa noszenia odzieży 


europejskiej w gmachu uniwersyteckim. 


Studenci kolegjum teologicznego w 
Kairze rozpoczęli walkę o prawo nosze 
nia spodni. 

Przepisy uniwersyteckie w, Egipcie 
nakazują bowiem studentom fakultetu 
teologicznego ubierać się w długie stro= 
je wschodnie i nosić na głowie turbany. 

Egipscy teologowie, idąc z postępem 
cywilizacji, wyłamali się jednak z pod 
tego nakazu | zjawili się w gmachu uni- 
gapai w spodniach i marynar- 

ach. 

Demonstracja ta oburzyła końserwa 


tywnych profesorów. Wykłady zawie- 
szonńo i wydane polecenie niewpiszcza- 
nia do gmachu studentów ubranych po 
europejsku. Silny oddział policji kontro- 
lował wchodzących. 

Nazajlitrż zjawili się studenci w stro 
jach wschodnich. Skoro jedńak tylko 
znaleźli się w gmachu uniwersyteckim, 
zrzticiłi z siebie te stroje, pod którymi 
były szaty europejskie. 

Studenci domagają się od kolegjum 
profesorskiego pozwolenia na noszenie 
spodni à marynarek, grożąc strajkiem 
powszechnym. 


Szkielety z przed 2000 lat 


znaleziono na Słowaczyźnie. 


W pobliżu Nitry na Słowaczyźnie 
przy rozkopywaniu drogi znaleziono 
szkielet kobiety z pierścieniami na pal- 
cach. Z początku mniemano, że są to 
ofiary zbrodni  popełnionej 


przed dwoma alty. 
Wkrótce jednak _robotulicy natknęli 


słę na dwa dalsze szkielety, oraz mioć 
starożytnych narzędzi. Znawcy orzekli, 
że są to szczątki z przed 2000 lat. Wo- 
bec tego wykopaliska prowadzi się na- 
dal bardzo ostrożnie, gdyż zdaje się Su 
R starożytnej osady pononń- 
skie; 


A 


Na miłej pogawędce, podczas której 
poruszali tematy poważne i błahe, zbie- 
gła reszta czasu. 

Punktualnie o godzinie dziewiątej, ko 
misarz podniósł się z miejsca i począł 
się żegnać z Sarneckim. 

— Życzę komisarzowi powodzenia 
» rzekł Konrad, uścisnąwszy silnie rę- 
ką detektywa. 

— Dziękuję, ślicznie dziękuję... War 
toby było iuż, rzeczywiście, zlikwido- 
wać tę przeciązającą się zbytnio spra- 
wę... Mam nadzieję, że dziś, jutro uda 
mi się umieścić przestępcę za kratka- 
mi... 

— Oby tak się stało — uśmiechnął się 
blado Sarnecki. — Nie będę już mógł 
zdaje się, spać spokojnie, dopóki zły 
duch tego pałacyku nie zostanie unie- 
szkodliwiony. 

— Stanie się to prędzej, aniżeli pan 
przypuszcza — rzekł pewnym głosem 
Jaskólski. 

Owinął książki buchalteryjne w pa- 


pier i opuścił gabinet. Na kuryfarzu nas ski. — Krok w krok, beznstanku, 


omaamr awaraurniczo-erolyczn à 
muty na lie zdarzecj farawóziogch 


74) 


tknął się na wywiadowcę Wiatkowskie 
go. 

_ — Nic szczególnego, panie komisa- 
rzu. — Małpę kazałem odwieźć do urzę 
du. 

— Dobrze pan zrobił — odparł ma- 
chinalnie Jaskólski, zamyśliwszy się 
nad czemś głęboko. 

Przeszedł się kilka razy po kuryta- 
rzu, wreszcie zatrzymał się przed wy- 
wiadowcą. 

— Panie Wiatkowski! 

— Słucham pana komisarza, 

— Poruczam panu poważną i odpo- 
wiedzialną robotę... Sądzę, że wywiąże 
się pan z tego należycie. 

— Dołożę wszelkich starań panie ko 
misarzu... 

— Weźmie pan sobie do pomocy jesz 
cze kogoś i zajmie się pan ścisłą inwigi 
lacją mojej osoby... 

— Jakto? — zdziwił się agent: — 
Więc mam śledzić pana komisarza? 

— Tak jest — odparł dobitnie Jaskól 
bez 


przerwy. Ale w taki sposób, żebym ja| dziestu, średniego wzrostu, © niebie- 
nawet się na tem nie poznał... Zrozumiał | skich, głęboko osadzonych oczach, prze 


— W razie gdyby zaszła potrzeba za 
telefonuje pan do urzędu po pomoc.. 
Niech tam czuwa pogotowie specjalnie 
do dyspozycji pańskiej... 

Zdumienie agenta doszło do zenitu= 
nie wiedział, co to ma wszystko zna- 
czyć. Detektyw, widząc zdziwioną mi- 
nę swego podwładnego, roześmiał się 
szczerze i, poklepawszy go poufale po 
ramieniu, rzekł: 

— Nie obawiaj się pan — nie popeł- 
nię żadnego morderstwa. Chcę tylko, 
by miał mnie pan na pieczy i w razie po 
trzeby wyratował z opresji... 

-—Wedle rozkazu... 

— Więc jedź pan teraz do urzędu i 
przygotuj wszystko nałeżycie. Ja udaję 
się teraz do kantoru fabryki Sarneckie= 
go. 

Wiatkowski zbiegł szybko po mar- 
murowych schodach i po chwili zniknął 
za drzwiami wejściowemi. 


W kantorze fabryki Sarneckiego pa 
nowała wzorowa cisza, przerywana je- 
dynie skrzypieniem piór. po papierze. 

Przy stolikach i bitrkach siedzieli po 


słoniętych jakgdyby lekką mgłą. Blada, 
pomarszczona twarz, poorana gęstą sie 
cią zmarszczek czyniła go znacznie star 
szym,aniżeli był w istocie. 

Robił wrażenie człowieka schorzałe 
go, przemęczonego uciążliwą, mecha- 
niczną pracą w dusznym ciasnym poko- 
iku. Jedynie oczy posiadały dziwny 
blask, nadający twarzy buchaltera uj- 
mujący sympatyczny wygląd. 

W biurze cieszył się wielką popular 
nością ze względu na swe spokojne 1i- 
sposobienie i łagodny charakter. 

Był bardzo wyrozumiały i często pa 
trzał przez palce na uchybienia, których 
dopuszczali się niekiedy w pracy ci i 
owi pracownicy. Być może, iż z tego po 
wodu, że sam nie był pod tym wzslę- 
dem bez winy, przekładając czasem 
przeczytanie od deski do deski gazety 
nad skrobanie w księgach. 

I teraz też, siedząc przy swym biur- 
ku, czytał z zajęciem „Gazetę dla Wszy 
stkich', gdy nagle drzwi od kantoru ò- 
tworzyły się, a na progu ukazała się'bur 
czysta postać portiera fabrycznego. 

— Czego? — zapytał Kirchner, od 
rywając wzrok od gazety. 

— Jakiś komisarz przyszedł do pana 


chyleni nad księgami i papierami urzęd| — odrzekł portier. 


nicy, całkowicie pochłonięci swoją pra- 


— Komisarz? zdziwił sie buchalter. 


ca. „Dowództwo* kantoru spoczywało| — A czego chce! 


w rękach doświadczonego buchaltera, 
Ryszarda Kirchnera, długoletniego pra-| 
gownika firmy. i 

Był to mezczyzna lat około czter-| 


— Nie wiem.. 

— Poproś go pan tutaj... 

Portjer zamknął drzwi za soba... 
(D. c. n) 
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- Szósta lista zdobywców premji- 
czwartego „żywnościowo-dołarowego” leznialnego konkursu „GXprESSU, 


Wczoraj zdobyli: 
miec Władysław, 


(Główna 63) — 50 kiio maki, 


Kula Jadwiga (Aleksandrowska 52) — 5 dolarówek, Siemie- 
(Rzgowska 47) — 10 korcy wegla, 
Szefler Helena (Piotrkowska 63) i 


Lewkowicz Walerja 


Kryszto- 


fiak Mieczysław (Pograniczna 66) — po 5 korcy węgla. 


W dniu wczorajszym odbyło się szó| 14. Frontczakówna Jadwiga, Rybna 10 


sfe ciągnienie czwartego „żywnościo- 
wo-dolarowego* bezpłatnego konkursu 
bręmjowego' „Expressu“. 

Wyłosowano 100 kopert. 

Zdobyli: 


5 dolaróweiit. 


1. Kula Iadwiza, Aleksandrowska 52 


10 Korcy węgla. 


2. Siemieniec Wład. Rzgowska 47. 


50 kilo mąki. 


3. Lewkowicz Wałerja, Główna 63 


10 kilo cukru. 


4. Sicińska Wiesława, Wodna 10 
5. Szajnówna Stasła, Szkolna 33 
6. Jabłońska Józeta, Nawrot 54 


Po 5 Korcy węgla. 


1, Szefler Helena, Piotrkowska 63 
8. Krysztoflak Miec. Pograniczna 66 


10 kilo mąki. 
9. Zycińska Melena, Główna 19 
10. Kegler Angust, Piotrkowska 241 
tL. Pertkiewicz Hieron., Zamenhofa 14 


5 Kilo mąki. 
i2, Maurer Adolf, Grabowa 32 
13. Kłosłńska Karol, Pusta 25 


15. Zołotow Anna, Sosnowa, 1 
16. Nowacka Petr., Petersburska 19 
17. Szlukier Melania, Ludwiki 40 
18. Filipiak Marja, Lipowa 58 
19. Postrygaczówna Fel, Gdańska 46 
20. Gołaszewski Ig. Sikawska 18 
24. Winer Chaim, Piotrkowska 27 
22. Kwapińska Irena, Piwna 21 
23. Rochlic Robert, Pomorska 81 
24. Waldmanówna Stefa, 6 Sierpnia 32 
25. Styczyńska Jadwiga, Gdańska 164 
26. Milczarek Waleria, Główna 28 
27. Ajzenberg Gitla, Wschodnia 50 
28. Hausman Kalert, Źródłana 14 
29. Pruszczyńska Marja, Kątna 60 
30. Wesołowska Barbara, Piękna 59 
31. Kowalewski Henryk, Młynarska 22 
32. Bujalska Zofja, Złota 5 
33. Nowak Marjan, Stefana 8 
34. Angersztajn Wilh., Sienkiewicza 60 
35. Kubik Stefanja, Zamenhofa 25 
36. Piżuk Jan, Wólczańska 98 | 
37. Piestrzyńska Sabina, 
skiego 20 
38. Grabarczyk Teresa, Zawiszy 9 
39. Cichecki Jan, Drewnowska 33 
40. Arndt Otton, Kilińskiego 229 
41. Gawrońska Mar. Lipowa 9 
42. Borsa Marjan, Brzezińska 86 
43. Głodek Wład. Drewnowska 9 
44. Tutaj Ludwik, Słkawska 29 
45, Kłosiński Jan, Protesorska, 10 
46. Andrzejczak Marjanna, Orla 14 
47. Lenhamei Szarlota, Gdańska 11 
48. Słeczkowska M., Narutowicza 27 
49. Gzanek Markus, Gdańska 22 
50. Przybysz Marja, Pańska 46 


Abramow- 


CASINO | 


Obraz, który roznamiętnii, oszołomił, zaczarował | porwał entu- 
z]azmem całą Łódź 


VARIETE” 


Dzięki fascyanjącej treści | rekordowej grze artystów tej miary, co 


EMIL JANNES i LYA 


Początek przedstawień o godzinie 4.30. 


Epokowy dramat w 10 aktach słynnej wytwórni ameryk United Artists. 


' OUGLAS 


gie się podez 


51. Fiedotiewówna Łarysa, Narutówi- 
cza 16 


Po | Korcu wegla. 


52. Modrzejewski Józef, Orla 11 

58. Netzel Erwin, Kątna 17 

54, Dominiak Ignacy, Gdańska 154 
55, Dawidowicz Ruta, Wólczańska 43 
56. Nieborakowa Wala, Pawia 18 

57. Pakuła Ig., Nowo-pocztowa 9 

58. Józwiak Jan, Karoła 5 

59. Słodowa Maria, Rokicińska 94 

60. Bartczakowa.Marja, Targowa 24 
61. Makowska: Zotja, Sporna 6 

62. Chojecka Wład., Słowiańska 25 
63. Wołkowicz Alfred, Pańska 54 

64. Reszke Artur, Dąbrowska 43 

65. Krzywański M., Rokicińska 51 

66. Bechtold Rudolf, Zakątna 79 

67. Orłowska J., Drewnowska 83 

68. Przygońska J., Konstantynow. 41 
69. Menzel Lidja, Nawrot 68 

70. Marciniak Józ., Franciszkańska 56 
71. Ciupińska Czes., Karolewska 28 


72. Baranowicz S„ Aleksandrowska 61 


73. Kulhawa Zoija, Wólczańska 226 
74. Rylakówna Irena, Rzgowska 73 


| 75. Kłazclmajer Fr., Pomorska 45, 


76. Berekówna Hela. Drewnowska 11 


Po 3 Kilo cukru. 


77. Cieślak Sylwin, Łączna 7 (Chojny) 
78. Rabczyńska Hel. Słenklewicza 67 
79. Kowalska Bar., Franciszkańska 61 
80. Załoga Wład., Szosa Pabjanicka 20 
81. Knoll Emilja, Ateja 1 Maja 68 

82. Lerch Engen AORA 35 


Í ii rat 
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N HOO 


(ROBIN z LASU). 


= W rolach głównych: 


RBANKS, Wailace Beery, Enid Bennett 


as 3-8] wyprawy krzyżowej. 
Własność obrazu Domu Handl, 
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83. Kadziak Michał, Zgierska 112 

84. Klimek Wład., Srebrzyńska 63 

85. Tuszyńska Anna, Słowiańska 15 

86. Mazurkiewicz Anna, Zielona 38 

87. Pladek Adolf, Nawrot 32 

88. Wyskok Maksym., Pańska 7 

89. Dros Kubuś, Odyńca 24 

90. Goździewicz Maryla, Feliksa 11 

91. Braun Maurycy, Gdańska 14 

92. Reliszko Amelja, Emitji 12 

93. Ruszkiewicz Katarzyna, Gazowa 3 

94, Górecki Napoleon, Grabowa 6 

95. Pawelec Zofja, Krakusa 12 

96. Kuźniak Agnieszka, Wawelska 32 

97. Kubiak Jan, Chłodna 12 

98. Kopeć Genowefa, Rokicińska tt 

99. Grodzicki Feliks, Fabryczna 3 

100. Cieślak Monika, Piekna 49 (Roki- 
cie). 


Wydawanie premii. - 


W dniu dzisiejszym zechcą się łaska 
wie zgłosić do administracji „Expressy” 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 7 do 8 i pół wieczarem zdobywcy 
premii z listy nr. 16 


WIERNI MIENNY 
ETETE E SKM 


PLAE- nmeblowaty 
Pokój PE 


godami, ewen 
tualnie z nżywalnością kuchni 


wynajęcia. 


Sienkiewicza 37:m 40 od 12—2 iod 6—8/ 


od zaraz. do 


Reżyserował ALLAN DWAN, 


„Estetilmo w Warszawie. 


EXPRESS WIECZORNY. 


Siatkówka w Łodzi. 


Niespodziewanie słaba gra i niedyspozyc 
faworytów sobotniej imprezy. 


Z grupy A-klasowych drużyn męskich wyłaniają 
się luż kontury mistrza na rok 1926. 


a dniom wiekiem m | MAT i Piani [l 


A |Obywatelski czyn znanego przemysłowca p. Kruśche- 
go, który własnym kosztem buduje w Pabjanicach 
monumentalny gmach sportowy. 
Mało liczy sport polski mecenasów, 


Sobotnie spotkania o mistrzostwo 
łódzkich szkół średnich w piłce siatko- 
wej przyniosły w swych wynikach, kil- 
ka niespodzianek, które w rezultacie 
spowodowały rozczarowanie i nieządo- 
wolenie u jednych oraz wycisnęły nie 
jedną łęzkę radości w drugich. 

Siatkówka jest sportem najmłodszym, 
wskutek czego nie opartym jeszcze na 
zatwierdzonych przepisach, regułach i 


regulaminach. A jako jeden z najbardziej 
emocjonujących, pięknych, a przede- 
wszystkiem zdrowych i delikatnych 


sportów zbiorowych, przy uprawianiu 
którego zetknięcie się z przeciwnikiem 
1 spowodowanie w ten sposób kontuzji 
iest zupełnie wykluczone: wreszcie, że 
wypadki samouszkodzenia, nawet przy 
grze najbardziej ofiarnej w ciągu obec- 
nego sezonu nie miały również miejsca, 
to powodzenie, jakiem cieszy się siat- 
kówka, jest zupełnie zrozumiałe i uzasa- 
dnione. I właśnie dlatego, że siatkówka 
jest sportem tak interesującym, nie mo- 
że ona być wolną od niespodzianek, za- 
równo miłych, iak i przykrych. Grający 
w siatkówkę, są również tylko sportow- 
cami, ulegającymi wahaniom, pod wzglę 
dem fizycznym i psychicznym, ich więc 
forma jest niestała, wskutek czego i naj- 
lepsze kiedyindziej drużyny, pewnego 
dnia mogą być niedysponowane i prze- 
grać mecz z takim przeciwnikiem, któ- 
rego punkty ich zdaniem i zdaniem 
wszystkich, miały już w kieszeni. 
Wypadki takie są we wszystkich in- 
nych sportach na porządku dziennym, a 


w siatkówce, jak już na wstępie zazna- |. 


czyliśmy, dopiero w ubiegłą sobotę, po- 
raz pierwszy stały się o ile niespodzie- 
wanym o tyle, dla innych miłym, dla 
drugich zaś przykrym faktem. Fakt ten 
był również nie bez wpływu na przebieg 
wszystkich dalszych spotkań, gdyż nie- 
spodziewana ta porażka faworytek mia 
ła miejsce już w pierwszym wogóle me 
czm, czemu prawdopodobnie słabę grą 
wszystkich faworytów należy przypi- 
sać. 

Sobotnia impreza, na którą złożyło 
się pięć meczów, a która zwabiła tłumy 
ciekawych, nie zadowoliła większości 
tychże, jeżeli zważymy, że ta większość 
przybyła właśnie podziwiać sukcesy 
swoich pupilów, którzy w tym dniu, ja- 
by na zawołanie grali słaba. 

Klasa B żeńska: Gimnazjum im. O- 
rzeszkowej — Miejskie seminarjum na- 
uczycielskie 15:11, 15:11 = 30:22. 

Niezwyciężona dotychczas „Seminar 
ka“ grała nerwowo i jak nigdy dotych- 
czas niezdecydowanie i bez taktyki, po- 
zostawiając dwumetrową tylną część 
boiska wolną, na którą właśnie lwia 
część punktów z samego serwowania 
padła. Natomiast „8“ im. Orzeszkowej, 
zauważywszy miedyspozycję swych 
przeciwniczek grała z każdą niemal se- 
kundą lepiej wygrywając obie partje de 
cydująco. 

` Niespodzianką również była ostra i 
(w byskawicznym tempie prowadzona 
gta ze strony A-klasowej żeńskiej dru- 
żyny. 

Gimn. p. Krygier z Gimn. żydow- 
skiem z wynikiem 15:6, 15:7 = 30:13. 

W drużynie p, Krygier zadziwił wszy 


sćwich mienotowany jeszcze u żadnej wie zapewnione. 


Ws 


z drużyn żeńskich sposób serwowania. 
Jej ostro i płasko tuż ponad siatką bite 
piłki były niezwykle trudne do opano- 
wanie względnie obronienia, wskutek 
czego z przeważnej ich części padały 
drogocenne i pewne punkty. 

Zespół p. Krygier swą brawurową 
grą wysunął się na czoło naszych dru- 
żych żeńskich, z którym wszystkie in- 
ne, jeżeli chcą uniknąć przykrej niespo- 
dzianki, muszą się bardzo poważnie li- 
czyć, 

Gimnazjum żydowskie grało ładnie, 
kombinując bardzo efektownie, lecz 
miękko, czysto po dziewczęcemu, co 
z tak trudno i ostro grającemi przeciw- 
niczkami na sukcesy cyfrowe nie mogło 
liczyć. 

Jedyny B-klasowy mecz męski spra 
wił również drużynie zwyciężonej i jej 
kierownikowi nie małą przykrość, zwła 
szcza, że jest to zespół fizycznie silny i 
grę w siatkówkę znacznie dłużej od 
swego młodziutkiego przeciwnika upra- 
wiający. A jednak drużyna 


Gimn. im. Kopernika zwyciężyła decy- 

dująco Niemieckie sem. nauczycielskie 

w stosunku 15:9, 15:13 = 30:22. 
Nastąpiłd spotkanie A-klasowych dru 

żyn męskich, z których na pierwszy, o- 

gień poszła „7“ im. 

Kopernika z Gimn. Brauna, zwyciężając 

z trudem 14:15, 15:12 = 29327. 

Faworytem był „Kopernik“, mający 
na widowni wielką sympatję. Drużyna 
ta niema widocznie dostatecznych re- 
%rw, gdyż zmuszona była grać w „7“ 
i to z dwoma rezerwowymi graczami. 
Prócz tego miała ona w swoim składzie 
3-ch rekonwalescentów po grypie, nie 
mogących zdobyć się na wymagany wy 
sitek fizyczny. To też wyszła ona na bo 
isko bez wiary we własne siły i w zwy- 
cięstwo, przegrywając w rezultacie 
pierwszą partję z różnicą 1-go punktu. 

Jednakże ambitny ten zespół, zdobył 
się w drugiej partji na heroiczny wprost 
wysiłek, a dopingowany przez sympa- 
tyzującą z nim widownię wyszedł z dru 
giej partjj zwycięsko, z różnicą 3-ch 
punktów, wygrywając mecz. 

Szkołą realna zgromadzenia kupców— 
Gimnazjum im. ks. Skorupki 7:15, 15:4 
= 22:19. 

I jedna i druga strona mogą mieć pre 
tensje do sędziego. Nie mniej jednak, o- 
bie miezwyciężone dotychczas te druży- 
ny muszą również takie same pretensje 
mieć do samych siebie, bowiem ich gra 
nie stała na zwykłym poziomie. 

Zawsze z humorem i przewagą psy* 
chiczną oraz pod względem umiejętno- 
ści grająca drużyna „Kupców“, w pierw 
szej partji straciła towarzyszący jej sta 
le spokój i pewność siebie, przegrywa- 
lac l-szą partię w nieprzewidzianym 
przez nikogo i niespodziewanym stosun 
ku. 

Zaś zwyciestwo jej, wysokocyirowe 
w drugiej partji, należy raczej przypisać 
determinacji, aniżeli opanowaniu sytu- 


Zwycięstwem tem „Kupcy“ wyłowil. 
już cząstkę przyszłego mistrza na rok 
1926, gdyż przy dalszej pilnej pracy nad 
sobą. drużyna ta ma mistrzostwo pra- 
Fr. Romanek. 


a łódzki w szczególności. 

Hojnego ofiarodawcę na rzecz spor- 
tu — szukać ze świecą, to też dzisiaj z 
tych łamów witamy największego dziś 
bezsprzecznie mecenasa sportu na grun 
cie województwa łódzkiego p. Krusche- 
go, prezesa towarzystwa akc. „Krusche 
i Ender“, który jest ofiarodawcą wielkie 
go obszaru pod budowę wspaniałego 
parku sportowego w Pabjanicach i któ- 
ry własnym kosztem monumentalny ten 
gmach wykańcza. 

Wspaniałomyślny ten czyn zasłużo- 
nego obywatela, zasługuje ze wszech- 
miar na podkreślenie i służyć powinien 
za godny przykład, 

Jak się dowiadujemy, w dniach naj- 
bliższych rozpoczną się prace przygoto- 
wawcze pod budowę wspomnianego 
gmachu sportowego, Prace spoczywają 
w rękach p. inż. Kanenberga — dyrek- 


tora wielkich zakładów przemysłowych 

firmy „Krusche i Ender“, prezesa klubu 
RET ESER pracowników wymienionej 
fabryki, zasłużonego dla sportu polskie- 
go obywatela, 

Przedewszystkiem praca będzie skie 
rowana w kierunku budowy normalne- 
go boiska piłkarskiego i bieżni. obok 
której wzdłuż staną trybuny dla widzów 
obliczone na pomieszczenie kilku tysię- 
cy widzów. Następnie rozpoczną się pra 
ce nad budową toru kolarskiego, który 
ze względu na żywiołowy rozwój tej 
dziedziny sportu w tem mieście, jest bar 

koniecznym. Jeszcze w tym roku 
ma stanąć pierwszy basen pływacki. 

Jak widzimy z planu zakreślonego 
na szeroką miarę, w najbliższej przy- 
szłości, dzięki ofiarności jednostki, sta- 
mie monumentalna budowla sportowa. 

Obywatelski czyn prezesa p. Kru- 
schego niech świeci przykładem. 


Sukces bokserów łódzkich 
w stolicy. 


Raźniewski zwycięża Reut'a, Kwiatkowski iLewandow= 
ski przegrywają na punkty do Laskowskiego i Randa. 


Odbyte w niedzielę w stolicy, w 
szkole podchorążych zawody pięściar- 
skie, urządzone przez klub „Cestes*, 
przyniosły biorącym w nich udział za 
wodnikom łódzkim niezaprzeczalny suk 
ces. Sukcesem należy nazwać prze- 
graną na punkty Kwiatkowskiego, do 
„assa“ polskiego pięściarstwa por. Ka- 
zjmierza Laskowskiego. 

Zawody stały na dość wysokim po- 
ziomie sportowym. Do rzędu najcieka 
wszych spotkań, należały te, w któ- 
rych występowali zawodnicy łódzcy, 
jedyni reprezentanci zamiejscowej „Sił 
nej pięści”, 

Poprzedzone zawodami o mistrzo- 
stwo szkoły podchorążych, które stały 
na bardzo niskim poziomie, wyszli na 
ring zawodnicy wagi lekkiej: Lewan- 
dowski (Łódź „Kruschender*) 
mistrz województwa łódzkiego i Rand 
(„Cestes”). 

Mistrz województwa łódzkiego czę 
ściej w ofenzywie, ma uderzenia nie- 
celne, przytem bardzo słabe. Znako- 
micie reprezentujący się przeciwnik za 


produkował śliczne uderzenia serjowe Í 
piękne uniki. Celność i szybkość jego 
uderzeń były zadziwiające, i stawiają 


go w rzędzie przyszłych naszych 
„assów*. Lewandowski przegrał na 
punkty. 


nicy wagi lekkiej Rent („Cestes*) i Raż 
niewski Il (Łódź). Łodzianin zaprodu 
kował ładną grę nóg i celne ciosy sier 
powe. Cięższy Rant przeciwstawił mm 
znaną wytrzymałość. Zwyciężył na 
punkty zasłużenie Raźniewski. A 
„Clou“ wieczoru był mecz pomię- 
dzy Laskowskim a Kwiatkowski. Naj 
lepszy reprezentant obok Fstmańskie- 
go w kategorji zawodników wagi pół- 
śrędniej. — Laskowski wykazał koló- 
salmy poziom techniczny, a jego milki 
były dla Kwtatkowskiego niedosięgal- 
re. Przegrana Kwiatkowskiego na k 
ty do tak znakomitego przeciw. 
niezaprzeczainym sukcesem łodzianina. 


Zawodami kierował por. Piątkow- 
ski, 

Pozatem odbyły se następujące 
spotkania: 

Pławski („Cestes*) — Rodyjewski 


(Szkoła podchorążych) waga musza — 
spotkanie nierozstrzygnięte. 

Nowacki („Cestes*) —  Kokalski 
(„Cestes') waga średnia — zwycięzca 


+ | Kokalski na punkty, 


Płowacki — Sas, waga  półciężka, 
Spotkanie o mistrzostwo szkoły podcho 
rążych. Zwyciężył na punkty Sas. 

Bek — Bukietyn, walka przerwana 
z powodu zbyt małej techniki obu za: 


W drugiej parze spotkali się zawod! wodników. 


„Siła“ —G. M. S. 8:0 (2:0). 


Powyższe zawody towarzyskie. od- 
były się w fatalnych warunkach atmo- 
sierycznyt 

Poprzedzone spotkaniem rezerw tych 
że drużyn, a zakończone zwycięstwem 
grona miłośników sportu II w stosunku 
2:1, stanęły przed sędzią X Piotrow- 
skim drużyny „Siły“ i G. M. S-u w skła 
dach następujących: 

„Sita“ — Majewski — Kirszbaum, 
Kwaśniewski — Schmidt, Bayer, 
Schön — Walter, Hahn, Maczejewski, 
R. Schón, Czernik. 

G. M. S. — Karolczyk — Böhm, Wa- 
gnowski — Król, Barhosz, B. Wyppych 
— Cieślak, Podłaski, Herc, Wyppych 


W., Rettig. 
Pierwsza połowa przechodzi pod 
znakiem przewagi „Sity“, która miała 


uieco lepszą część boiska do atakowa- 
nia. Obustronne ataki, bądź to załamują 
się na obronach lub zatrzymują się w 
błocie. 

Ataki „Sily“ groźniejsze, są w prze- 
ważnej części inicjowane przez wyTó- 
żniającego się z ensemble lewego łącz- 


nfka R. Schóna. Jeden z takich ataków 
kończy się rogiem z którego pośrednio 
zdobyta zostaje bramka po raz pierw- 
szy. W trzy minuty później Hahn zwy- 
cięsko z pojedynku z bramkarzem Gro- 
na, zdobywając dla swych barw dru- 
giego goala. 

Do przerwy wynik 2:0 dła „Siły”. 

Po przerwie obrót gry zmienia się. 
Stroną częściej atakującą jest Grono, 


J.|które przewagi jednak cyfrowo nie od- 


zwierciadła z powodu: dobrej gry Ma- 
ciejewskiego w bramce „Stiy“ i obroń- 
cy Kirszbauma. Dwudziestominutowej 
przewagi, Grono nie uniało wykorzy: 
stać. 

Z drużyny zwycięskiej na wysoka- 
ści zadania stali: bramkarz Majewski, 
obrońca Kirszbaum i lewy łącznik 
Schön. Dobrym był jeszcze prawy por 
mochik. 

Pod koniec gry, sędzia usunął z bō- ı 
iska prawego łącznika Grona, Podlaskie 
go za niesubordynację. 

Zawodami kierował p. Piotrowski 
bardzo dobrze, 


SSTRTRIĘ „Niayome s] 
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Krwawe wyścigi 


Faai 8 marca 
Szamplonat Włoch zdobyl motocy- 
klista Nucalari, bijąc Bianchi'ego: 

Podczas wyścigu trzech uczestni- 
ków uległo wypadkom. Jeden z nich ze 
stał zabity — dwóch ciężko rannych. 
kilometrów przebył Nucolari w 2 go- 
dziny 21 min. 6 sekund. 


Zatrute papierosy w pociągu.| Tejemnice trupa i taksówki 


Bandyci kolejowi uśpili dwóch kupców i obrabowali 
ich doszczętnie. 
Nie zawieraicie zbyt pochopnie znajomości w czasie podróży! 


Lwów, 8 marca. 

W nocnym pociągu, zdążającym ze 
Lwowa w kierunku Stanisławowa, po- 
pełniono rabunek na dwuch pasażerach 
przez uśpienie ich zatrutymi papierosa- 
mt 

Pasażerom prócz pieniędzy zrabo- 
wano wiele srebra, które oni wieźli jako 
prezenta ślubne. 

W Bóbrce pod Lwowem niejaki Fe- 
der sprawiał wesele, na które zaprosił 
także dwuch gości ze Lwowa, a to Gutt 
mana i Hirschhorna, 

Obaj oni o godzinie 1l-ej w nocy 
z wtorku na środę wyjechali pociągiem 
osobowym, usadowiwszy się 

w separatce III klasy, 
w której jechało jeszcze sześć osób. 

Gdy pociąg ruszył z dworca lwow= 
skiego, wszyscy poczęli rozmawiać i 
wzajemnie wypytywać się, 


kto do jakiej stacji jedzie, 
przyczem obaj nasi podróżni zdradzili 
się ze swoim celem jazdy. Za stacją w 
Persenkówce konduktor zrewidował bi- 
lety, poczem nieznani towarzysze jazdy 
raczyli Guttmana i Hirschhorna 
różnymi owocami i czekoladkami, 

Ci jednak odmówili przyjęcia ofiaro- 
wanych im smakołyków. 

Wkrótce potem rozpoczęła się roz- 
mowa na temat stosunków finansowych 
i kupieckich. Dwaj podróżni przedstawi- 
u się Guttmanowi i Hirschhe o.zonia 
bogaci kupcy ze Stanisławowa, a jeden 
z nich 

obu potraktował papierosami. 

Tuż za następną stacją Guttman na- 
sychmiast usnął. Hirschhorn zaś jakkol- 
wiek papierosa nie palił, dymem kolegi 
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Samik- pod pociągiem. 


Straszny wypadek pod Tarno- 
polem. 


Tarnopol, 8 marca. 

Pociąg osobowy, zdążający z Pod- 
wołoczysk do Tarnopolą najechał mię- 
dzy stacjami Maksymówka i Borki wiel 
kie na otwartej, niestrzeżonej rampie na 
przejeżdżające właśnie przez tor kolejo- 
wy sanie, które zostały zdruzgotane, a 
woźnica Bazyli Krawczuk odniósł cięż- 
kie uszkodzenia cielesne. W stanie nie- 
przytomnym odstawiono Krawczuka do 
szpitała powszechnego w Tarnopolu. — 
Reszta osób zdołała się uratować. 


Guttmana został tak odurzony, 

się bezwładnym. 

Nie mógł przemówić słowa, ani też po- 

ruszyć się, natomiast obserwował wszy 
stko, co dokoła niego się dzieje. 


że stał 


stara się rozwikłać 


policja warszawska, 


Ponura zagadka pewnej bramy na Pradze. ' 


Warszawa, 9 marca. 

Policja warszawska ma od wczoraj 
nielada zagadkę do rozwiązania. 

Około godz. 5-ej rano dozorca do- 

mu przy ul. Szerokiej Nr. 13, Konstan- 

ty Smorzewski zawiadomił komisariat 


Rzekomi kupcy przystąpi do rabun [ policyjny, że zamiatając ulicę, zauwa- 


ku Guttmana i Hirschhorna. 


żył na rogu ul. Jasińskiego i Namie- 


Po dokonanym rabunku całe towa- | stnikowskiej we wnęce domu 


rzystwo opuściło przedział, a Hirsch- 


horn zasnął. 


O tem całem wydarzeniu następne- | 50 w 


go dnia dowiedziała się powiatowa ko- 
menda policji i rozpoczęła skrupulatne 
dochodzenia celem wykrycia sprawców 
LEJ 


Zadusiła własne dziecko 


i wydała pońwórzow 
Potworna zbrodnia 


Lwów, 8 marca 

Ohydna zbrodnia miała wczoraj miej 
sce we Lwowie. Ę 

Mianowicie u niejakiego Sochańskie- 
go pozostawała w służbie Marja Horak, 
która onegdaj 

powiła nieślubne dziecko. 

Wczoraj je udusiła i porzuciła na sło 
mie w  próżnej ubikacji. Następnie do 
tej izby wpuściła psa łańcuchowego, a- 
by dziecko to pożarł, poczem drzwi 
zamknęła na klucz. 


zwłoki mężczyzny 
lat około 30, wzrostu średniego ubrane 
palto czarne, bez kapelusza. 
Na miejsce pospieszył kierownik 
kemisarjatu, prokurator i sędzia śled- 
czy. 


emu psu na pożarcie. 
służącej we Lwowie. 


Tymczasem pies do zwłok dziecię- 
nia nie zabierał się, a gdy mu sprzy- 
kszył się pobyt w tej izbie, począł szcze 
kać, czem zwrócił uwagę domowni- 
ków na swoje zamknięcie i w ten spo- 
sób zbrodnia Horakówny wyszła ną 


jaw. 

Zwłoki dziecka. odstawiono do zakła 
du medycyny sądowej, a, Horakównę 
policja aresztowała i odstawiła do wię- 
zienia sądu karnego. a 


Tragiczna śmierć T5-lefniej Messaliny. 
Mimo swego sędziwego wieku, tęskniła 


za upojeniami miłosnemi. 
Zamordowali ią w bestjalski sposób dwaj młodzi kochankowie. 


Praga, 8 marca. 
W Iwanczycach na Morawach zna- 
leziono 


zamordowaną 75-letnią zamożną wdo* 
wę Perzilkową, 

która żyła ze swego znacznego mająt- 
ku. Była ona pa swój wiek bardzo ruch- 
liwą i niebyło dla nikogo w okolicy ta- 
jemnicą, że i 

tęskniła za miłosnymi stosunkami z mło 
dymi ludźmi i zamierzała właśnie mimo 
podeszłego włeku i mimo dwukrotnego 


Kafaryniarze dyskredylują rząd! 
Do tego przeświadczenia doszedł Mussolini 


i zabronił wydawać kataryniarzom paszporty zagraniczne, 


Ostatnie rozporządzenie rządu wło- 
skiego kieruje swe ostrze przeciwko 
włoskim kataryniarzom, oprowadza- 
czom niedźwiedzi jtd. 

Mianowicie Mussolini doszedł do 
wniosku, iż nie powinni oni — jak to się 
dotąd działo — wałęsać się poza grani- 
zami ojczyzny, gdyż robi to złe wraże- 
nie } dyskredytuje rząd faszystowski. 

Wobec tego dyktator zarządził, aby 
kataryniarzom zaprzestano wydawać 
paszporty zagraniczne. 

W ten sposób zupełnie zniknie poza 
granicami Włoch bardzo charakterysty 
tzny, a w czasach powojennych znacz- 


przed wojną prawie w całej Europie. 
Najwięcej jednak tych „muzykalnych'* 
włochów było w Londynie, gdzie liczba 
ich dochodziła do 800. 

Taki malowniczy Kkataryniarz z mał- 
Pa, odziany w czarny kaftanik i tańcz 
cą przy wtórze muzyki, był w Londy- 
nie postacią bardzo lubianą. 

Obecnie tych kataryniarzy ubyło, 
jest ich znacznie mniej niż przed wojną. 
Zarządzenie Mussoliniego zupełnie wy- 
tępi tych komicznych wesołków. Jak wi 
dać z tego faktu, Mussoli 
dó utrzymania na wysokim r 
prestigeu Włoch faszystowskich 


nie 


iuż owdowienia — wyjść wkrótce po- 
nownie zamąż. 

To też bardzo się wszystkim wydało 
podejrzane, gdy nie wyszła przez cały 
dzień ze swego domu. Gdy w końcu 0- 
tworzono mieszkanie przemocą, znale- 
ziono w kącie sypialni zimnego już tru- 
pa Petrziikowej. 

Zamordowali ją dwaj młodzieńcy, 
którzy utrzymywali z nią ostatnio sto- 
sunki. Zbiegli oni po dokonanem mor- 
derstwie i zrabowaniu pieniędzy i wielu 
cennych przedmiotów w kierunku gra- 
nicy rumuńskiej, gdzie też jeden z mich, 
30-letni Ryszard Rożnowsky został po- 
chwycony przez policję rumuńską i od- 
dany czeskiej władzy granicznej, która 
stwierdziła tożsamość jego na podsta- 
wie fotografii, zamieszczonej przez 
dziennik „Czeske Slovo“. 

Towarzysz jego Dudasz zdołał zbiec, 
policja jednak znaduje się już na jego 
tropie. 

EROTA PRZ EIN ET RD 
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Dibrzymi pożar młyna. 


Warszawa, 8 morca 

Nocy onegdajszej o godz. 2 m. 40 
nad ranem z nieustalonej dotąd przyczy 
ny wybuchł w pobliżu Radzymina po- 
żar młyna, stanowiącego własność bra- 
Radzymińskich. Wobec groźnej sytu- 
ji zaałarmowano 
arszawie. Jednak jeszcze przed przy- 
byciem straży warszawskiej ogień przy 


Wstępne dochodzenie ustaliło, że 


zwłoki masiały być porzucone przez 
kogoś, 


kto przybył taksówką: podeszwy br 
tów, mimo niepogody, były zupełni 
suche, a na ulicy zauważono 


świeże ślady kół samochodowych. 


W kieszeniach zmarłego znaleziona 
49 zł. 48 gr. i 10 kopiejek rosyjskich. 
chusteczkę od nosa. kilka ołówków. 


Oględziny lekarskie nie stwierdziły 
żadnych oznak gwałtownej śmierci, na 
tomiast istnieje podejrzenie. że niezna- 
jomy zatruł się alkoholem i został po- 
rzucony na ulicy. 

Owe 
kiika ołówków 


znalezionych w kieszeni oraz ubranie 
zmarłego naprowadzają władze policy” 
ne na myśl, że był ta kelner. 3 

Policja warszawska stanęła na no- 
gt aby rozwiązać tę niezwykłą zagad- 
ę. 


42% > 
„Podróż* groźnego 
bandyty. 

Policia obwozi go po wsiach 
i miasteczkach i konfrontuje 
z jego ofiarami. 

Wilno, 8 marca 

Schwytany przez policję pow. troe 
kiego głośny A. Ryś, obwożony jest o- 
hecnie po wsiach i miasteczkach powia 
tów, w których grasował swego czasu. 

Po wizycie swojej (pod silną eskor- 
ta) w Święcinach, powiecie Brasław- 
skim i Wilejskim obecnie przesłany zo. 
stał do Wilna, by czekać cierpliwie o- 
brad sądu okręgowego i... wyroku. 

Celem tych podróży Rysia było sku 
irontowanie jego z osobami poszkodo- 
wanemi, bądź to pośrednio bodaj zwią: 
zanemi z napadami. W większości wy- 
padków osoby skonirontowane pozna 
ły Rysia, co zmusiło zatwardziałega 
zbrodniarza do przyznania się do szere- 
gu przestępstw przypisywanych często 
kroć innym przestępcom. 

Śledztwo w tych zawiłych sprawach 
jakie związane są z osobą Rysia i jegu 
bandy potrwa długo, bowiem zapozna- 
nie się z całym materjałem zgromadza- 
nym — to trud nielada. 
TETERA SOW ZE POZZO CEER 


Bierny bilans handlowy 
Rosji Sowieckiej. 
Pogranicze sow. 8 marca. 

Z Moskwy donoszą: Wedle danych 
urzędowych, ogólny obrót sowieckiego 
handlu zagranicznego wynosił w ciągu 
stycznia rb. 95.8 mili. rubli, co daję zna- 
czną zniżkę obrotu w porównaniu z 0- 
brotem zeszłego miesiąca. 

Bilans handlowy znów stał się bier- 
nym, gdyż import przewyższył wywóz 
o 26,2 mili. r. zł. 

W. związku, z tem postanowiom 


straż ogniową w zmniejszyć kredyty państwowe na od- 


budowę przemysłu krajowego z miliar- 
da r. zł. do 757 miljonów, albowiem bi- 


nie rzadszy typ wędrownego Włocha. | zapomitja nawet O.. kataryniarzach, mał [pomocy miejscowej straży ugaszono. lans bierny odbić się musi na kursie 
Włoski kataryniarz pospolity byłlpach i oprowadzaczach niedźwiedzi... 


Straty wynoszą 100 tysięcy złotych. 


„Cczerwieńca”, 


Prenumerata 


Za wydawnictwo Republika" Sp. z ogr. odp. W. Polak. 


é 
Telefony redzkcji 


Telefon administracji 
Czcioakami „Republiki” 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł A 
Ulesięcznie - Zagianiea 1 zlotych miessateae © (głoszenia: O ORETAAKI aS 
jdnoszenie do domu 30 groszy. sł ża Stieren hpenn pi 
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Łodź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15, 


Rękopisów niezamówio 
mych nie zwraca się. 


ZWYCZAJNE: 16 gr, ra wiersz milin tr-wy (ma stronie 10 szpsli| W TEKŚCIE: 80 groszy ża wiersz milim 
OGI 1 NADESŁANE: 60 gr. za wiersz milimetrowy dat stronie 4 se hAlba 

h Zami jscowe a ŝo »roc, Zaęram. o 00 proe, dioż, Za terminow” 

„ Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 60 gt. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procen drożej 
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